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Nie dbaj oto, żeś w  ciężkie k a jd a n y  się dostał.
G d y  lud r ze k i— chcę być  w o ln y m — za w sze  w o ln y m  zosia

(gen. Jas ińsk i  rok  179C:

D W T T Y G O D N IK  P O Ś W IĘ C O N Y  S P R A W O M  P O L S K I W  N IE W Ó L  
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W  w ojnie  obecnie)  s tanę liśm y w o b ec  św iadom ego  d ążen ia  d w ó c h  

w rogich nam potęg, Rosji i Niemiec, do  ca łkow itego  w yniszczen ia  żyw o i •. 
nych sil na rodu  polskiego. W  ciągu pięc iu  lal d ążono  clo zn iszczen i-  
naszych  sił biologicznych, k u l tu ra lnych  i g o spodarczych ,  p o n a d to  p o d ję te  
cały  a rsen a ł  ś ro d k ó w , m ających  na celu  rozbicie  naszej zw arto śc i  w e ­
w nę trzn e j .

'Nie' zadaw ala jąc  się ak tam i b e z p o ś re d n ie g o  te r ro ru ,  uruchomiona 
p rzec iw k o  nam  w szy s tk ie  siły o d ś ro d k o w e ,  is tn ie jące  na te ren ie  pańs tw a  
polskiego. P rzeciw ko nam  o k u p an t  n iem iecki uzbroił bandy  hajdo mak óv 
u kra ińsk ich , w y nagradza jąc  m o rd e rcó w  różnym i przyw ile jam i, ró w n ie  
szaulisów litewskich naszczu lo  na  b ezb ro n n ą  ludność  p o lską  w ileńszczy 
zm , a białoriisinom gw ałtem  w p y c h a n o  b roń  dla  rozo raw  z Polakam i 
Dziś /.ówcześnie jeszcze na podsum ow an ie  b ilansu ws/.ysisieli  okrucieństw  
i ofiar  trwożącej nadal podw ójnej, a  w ia ś c iwie poczw  >r.iej okupacji.

Dwa w •liczące ze sobą srogo n a ro d y ,  dwa p rz e c iw s ta w n e  sobie  
ś>ę_ oglądy, różne m e to d y  te r ro ru ,  a jed n ak  pozw ala jące  na. p ew n e  
uogólnienia: gdy na k re sach  zach o d n ich  i w schodn ich , p rzy łączo n y ch  d. 
R e ichu  w zględnie..Rosji Sowieckiej, obydw aj nasi w rogow ie  da ją  p ie rw ­
szeństw o  m eto d o m  b ezp o ś red n ieg o  gw ałtu , w  częśc iach  ś ro d k o w y c h  Dol­
ski, obydw aj pos ługą ją  się p o n ad to  m etodam i, zm ierza jącym i d o  rozbicia 
zw ar to śc i  na rodow ej,  o raz  d e p ra w a c ją  m oralną . Te  osta tn ie  m etody  sto- 
sów ane są w  G en . Gub., a p rzez  Rosję  na  te re n ie  -lubelszczyzny.

Tc b ezp rz y k ła d n e  w  dzie jach  m e to d y  walki total :cj postaw iły  nas 
w o b ec  ka tas tro fa lne j  sy tuacji,  jakiej nie dośw iadczy ł bodaj żaden  n a ró d  ' 
w Europie . S po łeczeństw o  polskie , miało p rzy g o to w an e  p rzez  sfery  k ie-  
row nicze , p rzec iw staw ien ie  woli zniszcycnia  n iez łom ne d ą ż e n ie ’ do  o rze -  
t rw ania  biologicznego, k u l tu ra lnego  i gospodarczego . Spo łeczeństw o  to. 
niema! że jedno li te  w  swej trzeźw ości po litycznej, u jaw nia  n ad zw y cza jn y  
har t  T zdolność zask lep ian ia  zadanych  ran, d ąży  do zachow ania  zw artośc i,  
Zorganizowania sam o b ro n y  i sam opom ocy  i rozum ie, że obok  zachow ania  
gouności na rodow ej,  na  plan p ie rw szy ' w ysuw a się zagadn ien ie  p rz e t rw a ­
nia i zaoszczędzania  żyw ych  sil narodu . G d y  tłumy ludności w a rsz a w ­
skiej w yległy  na d w o rce  kolejowe, by w ykraść  lub w ykup ić  z rąk  n ie ­
m ieckich dzieći o d ą b ra n e  . rodzicom  i w yw ożone z lube lszczyzny ,— to był
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głos stolicy wielkiego narodu, k tóry  rozumie, że każde dziecko, to k a ­
pitał, którego nie można pozostawić obcym na w ynarodowienie i ponie­
wierkę.

Niestety losy tak zrządziły, że w okresie największej zwartości Na­
rodu, prowadzącego instynktem nakazaną walkę o prze trw anie ,—na czoło 
wysunęły się czynniki, które nie dorosły do powagi chwili i nie tvlko 
nie ułatwiają czynności samoobrony, lecz ją u trudniają i robią wsd Jo 
aby zmylić niezawodny instynkt mas.

G dy Naród prowadził jednolitą walkę na dwa fronty, -— sfery ofi­
cjalne w ysuwają zagadnienie walki z „polskim faszyzmem” i szukają 
s traszaka, którego w Polsce niema. J ak  zabobonna kumoszka szuka pod 
łóż kami ukrytego upiora, tak nasze sfery dełegackie węszą za faszyzmem.

Grająca rolę naiwnej Delegatura nie rozumie, że poszukiwania te 
zostały zainicjowane przez Rosję Sowiec ą, by rozbić poszczególne spo­
łeczeństwa i ułatwić we właściwym momencie eksterminację wszystkich 
świadomych czynników, które nie poddadzą się dyktandu Kremla. W alka 
z „faszyzmem" z punktu  widzenia Moskwy, to nic innego, jak gioźba 
zagłady wszystkich elementów, dążących do samodzielności narodowej.

Gdy społeczeństwo polskie dążyło do zorganizowania samorzutnej 
obrony przeciwko rzeziom hajdamackim, sfery oficjalne wydały manifest 
obiecujący rezonom autonomję w imię przebrzmiałego hasła,— „za naszą 
i za waszą wolność”. Gotr.wvm do walki oddziałom A. K. nakazano za­
chowanie „neutralności" w o diczu masowych mordów, popełnianych na 
ludności polskiej, a tych którzy,' jak Narodowe Siły Zbrojne; samorzutnie 
podjęli walkę, nazwali reakcjonistami i oczywiście „faszystami”.

Gdy bandy komunistyczne na tyłach wojsk niemieckich wszc"My 
akcję niszczenia naszego stanu gospodarczego i gdy przez ak ty  dyw ,i 
dążyły do sprowokowania a raczej spotęgowania terro ru  niemieckiego,— 
sfery oficjalne nakazały A. K. współpracę ze zbirami, pozostającymi na 
żołdzie naszego wschodniego wroga. Całe komuniki bolszewickie były 
przeprowadzone przez Rug w asyście naszych wojsk podziemnych. 
By! to przem arsz szarańczy, która niszczyła lub zbierała cały dobytek 
ruchomy, resztę palili Niemcy w odw et za sprzyjanie bolszewikom. 
W  tym właśnie okresie oficjalny organ Stronnictwa Ludowego podał do 
wiadomości publicznej, że Polska Podziemna posiada broń tylko dla wałki 
z Niemcami, „obcych zaś agentów, przekona siłą swych argum entów ”.

Próby likwidowania band komunistycznych, przez oddziały NSZ, 
Biuletyn Informacyjny, organ AK  potępił jako „haniebne mordy". Cho­
dziło tu o bitwę pod Borowem, gdzie NSZ zniosło większy oddział ko ­
munistyczny, grabiący' pod dowództwem moskiewskich* komisarzy ludność 
polską i mordujący zarówno żołnierzy AK  jak NSZ.

Śmiało można powiedzieć, że każdą próbę samoobrony ludności, pol­
skiej traktowano, jako objaw zbrodniczego „faszyzmu11, głosząc jednocze­
śnie bzdurne zasady cierpiętnictwa i wmawiając w naród, że celem Po­
laków jest męczeństwo i śmierć.
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W  strasznej w alce o przetrw anie, prow adzonej p rzez zywiol p ilsk i 
na Icrenach przyłączonych do Reichu, pozbaw iono ludność m iejscową 
wszelkich w skazów ek co do m etod sam oobrony i poprostu  zacnow am a 
gatunku. Pozostaw iona w łasnej inicjatyw ie ludność szła na snucie  luo 
też sam orzutnie w ybierała  m etody ratow ania życia, k tó re  by .y  o ac p m ie  
lep ione jako zaprzaństw o. . _ _

Powołani do obrony Państw a i Narodu um ieli się zdobyw ać tyhm  
na organizow anie zamachów, mało dotkliw ych d h  m-mpanta a ka astro- 
fał h  d la ludności. Za jednego żandarm a likw idow ano całe wme lub 
niszczono kw iat ludności m iejskiej. Szczytem  tego łancucna absu idalnych  
ooczynań było pow stanie w arszaw skie. Stolicy juz m c mamy, lud nos , J 
rozproszona lub uprow adzona do Rzeszy, ale dotychczas me wieiny km  
jest odpow iedzia lny 'za  w ybuch pow stania i jakie cele pozytyw ne n m , 
ono osiągnąć. Notujem y jedynie następujące często sp izeczne wypowie 
dzi: gen. Bora że pow stanie było konieczne w obec oczekiwanej evvah.ua- 
cii ludności w arszaw skiej: sfer cywilnych, uspraw iedliw iających p o w ita ­
nie koniecznością postaw ienia spraw y polskiej p rzed  obliczem sw ou ,, 
prot>a<*andv szeptanej, tw ierdzącej, że pow stanie było konieczne dla udo­
w odnienia światu, że arm ia podziem na słucna rozkazów  iw.ądu i olskiej, 
w  Londynie a nie K om itetu Lubelskiego i w reszcie lansow ana na począt­
ku pow stania pogłoska, że pow stanie było obliczone celem  zdooycia p izy- 
jaźni Sow ietów . Żadnego z tych oświadczeń niepodobna trak to w ać po-

Wa"'n Zam iast p rzyznaćT się  do potw ornego b łędu i klęski i wyciągnąć 
w łaściw e konsekw encje “przez podanie się do  ̂dymisji, sfery  ohcja.ne 
z uporem  godnym lepszej spraw y, chcą zam knąć usta opozycji, a m c p 
siadają przekonyw ujących argum ehlów , w olą rzucac oszczerstw a na m y - 
tyków  i przeciw ników : D obry Polak powinien ich zdaniem , zachw ycac 
się' stosem  ofiarnym  stolicy, a kto krytykuje, ten  oczywiście jest „faszy- 
s v hitlerow cem  lub agentem  komuny.

T ym c- sem zniszczenie stolicy i zm ienione m etody okupantów  n ie­
m ieckich i rosyjskich staw iają ludność polską w obec coraz to now ych 
zagadnień. Czy i one rów nież pozostaną bez odpow .edzi .

Czy zastępy m łodzieży nękane łapankam i, nędzą i prowo.cac,ą,  ̂ d o ­
s t a n ą - odpowiedź, jak się m ają zachow ać w obec propagandy m em iec^ej, 
wzywającej do w stępow ania..w  szeregi pom ocniczej sluzby w ojs^ow .j.

Czy bedzie zorganizowana jakaś w ielka akcja niesm m a pomocy lud 
ności W arszaw y? Czy ciężar tej p o m o c y  zostanie roziozony na ogol m ie­
szkańców w sposób rozum ny i spraw iedliw y, czy tez będziem y m m m h 
zadow olić się h isterią różnych do D elegatury zbhzonycn  pisem ek ,vtore 
żądają oddania w szystkiego ofiarom W arszaw y? W  naszych  w am  n.men

-w szystko, to najczęściej — nic. .. _
Czy nowe próby prow okacji inspirow ane przez agentów  Kosji s o ­

w ieckiej i rom antycznych histeryków  nie doprow adzą do zniszczenia p o ­
zostałych m iast według recep ty  warszaw skiej. _

Dotychczas naprzykład  nie wiem y w jaki sposob postanow iono uka­
rać kierow ników  w arszaw skiego RGO, którzy  zgodzili się uzyczyc porno-





cy polskiej instytucji społecznej, jako paraw anu  zbrodni okupanta n ie­
m ieckiego, i podjęli się ew akuow ania ze stolicy m arnych resztek  nieroz- 
grabionych jeszcze przez niem ców  i ukraińców ? Czy i ten  ak t hańby ma 
czekać na, sam orzutny odruch spo łeczeństw a? .

Podobnie jak sanacja w obliczu wojny, licząc na zachow anie żłobu, 
nie chciała z nikim  dzielić w ładzy, podobnie i R ada Jednośc i N orodo- 
wej, stojąc bezradnie w  obliczu klęsk spadających na Naród Polski, za 
nic nie chce rozszerzyć podstaw  swego istn ien ia na te żywe siły spo­
łeczne, k tó re pozbaw ione środków  m aterialnych i stem pla legalizm u -;<e 
są w stanie skutecznie działać i ujaw niać tw órczą inicjatywę.

Pam iętajcie panow ie, że w  m om encie, gdy zwycięski żołnierz polski 
po bojach w róci do kraju, złoży broń w  kozły, zdejmie ładunek  i roz­
p ręży  zm ęczone ram iona, w ówczas zapyta was, co zrobiliście tu  w Kraju 
dla ochrony jego m atk»  żony, dziecka. I cóż mu na to odpowiecie?

Będziecie się m usieli przyznać, że w ytężyliście wasze siły p rzede- 
w szystkim  dla obrony swego m onopolu władzy, że podejm ow aliście ak ty  
potęp iane przez naród , a godzące w ,d zasadę oszczędzania żyw ych! sił 
N arodu Polskiego ?

Może jeszcze czas naw rócić z błędnej drogi, ale czas o s ta tn i!
~

DWIE D R O G I R O Z W O J U
IS A .,Pom iędzy^"Polską a Rosją leży głęboka przyczyna rozdziału,' leży 
głęboka duchow a różnica zupełnie innego rozw oju jednego narodu i d ru ­
giego— jednego, k tóry  przedstaw ia dążenia do rycerstw a niezależnego, do 
rycerstw a godności ludzkiej, do urzeczyw istnienia bohaterstw a ludzkości, 
i drugiego narodu, w którym  mamy może najdoskonalsze w obecnej hi­
storii w yobrażenie bohaterstw a niewoli".

Temi -słowy streszcza Szczepanow ski poglądy historyczne A dam a 
M ickiewicza na istotę przedziału  dzielącego Polskę i Rosję. /

Polska Jagiellonów  była potężnym  m ocarstw em  wówczas gdy księ­
stwo m oskiew skie, wyzwolone z depraw ującej niewoli tatarsk ie j, w stępo­
wało na arenę dziejową. M oskiewscy kniaziow ie nie śmieli, w korespon­
dencji swej— z królam i polskimi, używać tytułu książąt ruskich, bowiem 
ty tu ł ten  używ any był przez polskich władców, w ielkich książąt litew ­
skich, ruskich i pruskich. T rzeba było znacznego osłabienia R zeczypo- . 
spolitej, by kniaź m oskiew ski nazwał się wobec K róla Polskiego księciem , 
potem  carem  w szystkiej Rusi, tytuł, k tó ry  przyznany mu został p rzez nas 
dopiero  przed samym upadkiem  Państwa Polskiego. Role zm ieniły się" 
całkow icie. K atarzyna, Sem iram ida północy, z lekcew ażeniem  odzywała 
się o Polakach i ich kulturze, aczkolw iek sam a była w ulgarną niem iecką 
dziew ką publiczną na tron ie. M ikołaj I-szy utrzym yw ał, że zna dw a ro- . 
dzaje Polajców: tych których nienaw idzi i tych którym i gardzi, czerwoni 
w ładcy K rem la odnoszą się do nas z rów ną nienaw iścią jak biali 
carow ie.

Skąd te uczucia w stosunku do narodu, którego siła atrakcyjna była 
zaw sze olbrzym ia? „Cechą dziejową ćałej historji polskiej w łaśnie są te
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d o b ro w o ln e  U n je  Po laków  z L itw ą i Rusią, z P rusam i, Inflantami, W o -  
łoszą  i t. d. Ta  siła k o ja rzen ia  dob row olnego , k tó ra  w łaśn ie  jest a n ty ­
tezą  zd obyw an ia  p rzy m u sem  i gw ałtem  —  cechow ała  n a ró d  po lsk i we 
w szy s tk ich  w iek ach  jego św ie tn o śc i”. C ech y  te  p os iada liśm y  tak że  
w o k re s ie  n iew oli.  Ileż rodz in  n iem ieck ich  p rzy s łan y ch  do  Polsk i d la  
.jej n iem czen ia  spolszczyło  się już w drugim  poko len iu . Ilu cu d zo z iem ­
ców  ob ie ra ło  ją sobie  za  m ie jsce  s ta łego poby tu ,  chociaż  w ła sn e  ich  k ra je  
sto ją  n a  w y ższy m  szczeb lu  m a te r ia ln e j  cywilizacji. I z R osją  b y w a ły  
p r ó b y  p rzy jaznego  w spółżycia .  Były ok resy ,  w  k tó ry ch  n a  d w o rz e  m o s-  
* '  rsk ich  knaziów  po lsk i  język, po lsk i obyczaj w  p o w szech n y m  by ły  
użyciu . P rz y p a trz m y  się h e rb o m  rosy jsk ie j  szlachty . W szak  to nasze  
Lubicze , S lcpow rony , P ilaw y i N ałęcze .  K ró lew icz  W ład y s ław  by ł jed ­
nym  z najpopu larn ie jszych  postac i  sw ego czasu  w pań s tw ie  m oskiew skim . 
A le  o k re sy  te , k ró tk ie ,  kończy ły  się zaw sze  gwałtowną, n ie raz  k rw a w ą  
re a k c ją  ze s t ro n y  rosy jsk iego  spo łeczeństw a . D laczego? Oto w łaśn ie  
z p o w o d u  tej g łębokiej p rzepaśc i  dzielącej o ba  n a ro d y  —  cyw ilizację  ła ­
c ińską  i dziki s tep . N ie p ra w d ą  jest bowiem, jakoby  Rosja  była d z ie ­
dz iczką  Bizancjum. D w ug łow y  orze ł w schodn iego  c e sa rs tw a  b ezp raw n ie  
p rzy ję ty  został do  m osk iew sk ieg o  h e rb u .  Z re sz tą  gdy  pad ło  B izancjum 
by ła  to już ty lko  zupe łna  zgnilizna. To też w szys tko  co M oskw a po nim 
odziedz iczyć  mogła, to rozk ład , fałsz i zepsuc ie .  Po w ładcach  swoich 
m ongolsk ich  b ie rze  ty ran ję ,  n iew oln ic tw o, m ord  i łup iestw o, a po  n ie ­
m ieck ich  ca ry c a ch  cynizm i podłość. Do tego  sm utnego  dz iedzic tw a d o ­
chodzi obecn ie  za raza  bolszew icka , żydow ska  do k try n a ,  zla, g łupia i n ie ­
p raw dz iw a ,  p rzy p raw io n a  sw oistym  m osk iew sk im  sosem.

T e ra z  już rozum iem y  d laczego  Po lska  z Rosją  n ie  m ogą zna leść  
w spó lnego  języka. Nie zam ie rzam y  tu apo teozow ać  polskiej  ku ltu ry . A le  
co m oże mieć w spó lnego  myśl w y ra ż o n a  w akcie  e rek cy jn y m  u n iw e rsy ­
te tu  jagiellońskiego, p rzez  W ład y s ław a  Jag ie ł łę  z m en ta lnośc ią  h o rd  s te ­
pow ych . Czy znacie  ten  dok u m en t?  Pow in ien  być czy tany  m łodzieży  

w szystk ich  szkołach po lsk ich  na uroczystośc i  ro zd aw n ic tw a  św ia d e c tw  
dojrzałości.  J a k i  odpow iedn ik  w  Rosji znajdziecie  do po lsk iego  hum an i­
zmu, a lbo  do l i te ra tu ry  w iek u  złotego? J a k a  myśl po lityczna  p a n o w a ła  
w  Rosji w czasach  naszej konsty tucji  3 Maja ? W  okres ie  niewoli u r z ą ­
d zen ia  K ró le s tw a  Po lsk iego  budziły  zaw iść i w śc iek łość  m in is trów  r o ­
s y j s k ic h ; Szkoła  G łó w n a  s ta ła  na. tak im  poziomie, że ją co rychle j zam ­
knię to , a u n iw e rsy te t  w ileńsk i za czasów  Ś n iadeck ich  by ł tak im  feno ­
m enem  w  państw ie  carów , że k u ra to r  jego ks. C zarto rysk i  został co p rę -  
dzej odw ołany  i zas tąp iony  p iz e z  N ow osilcow a. P o p ro s tu  ro sy jska  c iem ­
no ta  i b a rb a rz y ń s tw o  nie znoszą  św iatła  naszej k u l tu ry  i a lb o -- od niej 
uciekają , a lbo  ją depcą .

Rosja  ma w  s to sunku  do nas już od d w óch  w ieków  p rz e w a g ę  m a­
teria lnej siły. N ieraz  na rzu ca  nam  swoją wolę. C zęsto  ma za so b ą  sp rz y ­
m ie rzeńców , k tó rzy  n iew ątp liw ie ,  jeśli idzie o w sp ó ln o tę  kultur, pow inn i 
być w  naszym  obozie . Anglia, p rócz  słownej sym patii ,  n ie da ła  nam  n i­
czego ani w  1792, ani w  1831, ani w  1856 (kongres  berlińsk i) ,  ani w  1863. 
W  1939 da ła  nam  obie tn ice , na k tó ry ch  spe łn ien ie  czekam y  do tychczas .
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T o  sam o F ran c ja .  R o ia  jej w tycb  sam ych  o k resach ,  a tak że  w 1914 
była  n ied w u zn aczn a .  W iad o m o , każd y  woli t rzym ać  z silniejszym. T ak  
więc, w  konflikcie  od w ieczn y m  zdan i jes teśm y  na  w łasne  siły.

Chw ila  o b e c n a  jest specja ln ie  t ru d n ą .  B o lszew icy  o kupu ją  znaczne  
o b sza ry  n aszeg o  kra ju .  L ad a  dz ień  m ogą zaw ład n ąć  resz tą .  W  n ieza ję ty ch  
jeszcze p rz e z  n ich  te r e n a c h  g rasu ją  b ą d ź  b a n d y  bolszew ick ie ,  b ą d ź  m o ­
skale , zd ra jcy  w łasne j  o jczyzny, p a ra d u ją c y  w  n iem ieck ich  m undurach .  
J e s te ś m y  już te ra z  zupe łn ie  zalani s tepow em i ho rdam i.  N ie raz  zdani na 
ich  ła sk ę  i n ie łask ę .  Zazna liśm y rosy jsk ie j  k u l tu ry  w  K atyn iu , W ilnie , 
Lwowie, Lublin ie  i w  W arszaw ie ,  gdzie a rm ia  R oko sso sk ieg o  bezcz  N 
p rzy g ląd a ła  się bes t ia lsk im  czynom  arm ii K am ińskiego , pod  n iem iecką  
k o m en d ą .  Co na js tra szn ie jsze  w  sam ym  sp o łeczeńs tw ie  po lsk im  są o so b ­
nicy  gotow i uznać, lub uzna jący  i p o p ie ra jący  K om ite t  C hełm ski, e k s p o ­
zy tu rę  dz ik ich  az ja ty ck ich  s tepów , rezy d u jącą  o b ecn ie  w  Lublinie, m ieś­
cie gdzie p rzy p ieczę to w an o  ak t  do b ro w o ln e j  unji  Po lsk i z p ań s tw em  li- 
tew sk o -ru sk im . Co te d y  rob ić  ? O d p o w ie d ź  m oże być  ty lko  jedna . 
W p ra w d z ie  w  dzis ie jszym  m om encie  n ie  m am y m ożności w alczyć o tw a r ­
cie z a rm ią  c z e rw o n ą — ż ad en  Po lak  nie w łoży  na  s iebie  w rażeg o  m u n ­
d u ru  n iem ieckiego , jednak  m ożem y walczyć pod  ziemią, w alczyć  z ca łą  
bezw zg lędnośc ią ,  n a  każdym  k ro k u  i na  każdym  polu. K ażd y  bo lszew ik  
na  ziem iach  polsk ich , w szystko  jedno czy w  n iem ieckim  czy rosy jsk im  
m u n d u rz e ,  to  w róg  śm ierte lny . K ażd y  Po lak  na usługach  M o sk w y  czy 
K o m ite tu  C hełm sk iego  to zd ra jca  i sp rzedaw czyk . W rogów  i zdra jców  t rz e ­
b a  tęp ić  b ezw zg lędn ie  w szystk im i do s tęp n y m i nam  w  konsp irac j i  m e to ­
dam i. J e s t  to  n ak az  e le m e n ta rn ego in s ty n k tu  sam oobrony .  i

P rzeg lqd  p ra sy  p o d z i e m n e j
„Na S z a ń c u ” , O rgan  O bozu  N aro d o w eg o T w ^ n u m erze^ z  lis topada  44 

w  ar ty k u le  „Idea W o jsk a  Polsk iego", o d d a ją c fh o ld  w a leczn y m  zasp  -mi 
p o w s tań czy m  zpo śró d  A K  i N SZ pisze: jedyn ie  d la  n a jb a rd z ie j  w K .- rh -  
n iczonych  na  te re n ie  K ra ju  było w idocznym , że p o za  p ięknym  szy ldem  
par ty jn y m  A K , poryw ającym  naszą  młodzież do  najw yższego p o św ięcen ia  
i b o h a te r s tw a ,  uk ry ła  się n ieodpow iedz ia lna , le k k o m y ś ln a  a jakże  często  
i zb rodn icza  klika. O n a  to  pasoży tow ała  na p ra c y  i o fiarności tysięcy, 
sam a w  b ezp ieczeńs tw ie  i dobrobycie , '^szykując  się “ do j, p rz y s z łe j^ w a lk i  
o w ład zę  i żłób.

A  dalej następują® rew elacje  :

„ N S Z A vie lok ro tn ie” ostrzega ly  K om . Gl. A K  przed^ in f i l t rac ją  k o m u ­
ny, żąda ły  w ie lok ro tn ie  usun ięc ia  na jszkod liw szych  ^ o s . j— uw ażano  to za 
rozgryw kę  par ty jną . 'i i
&  Do osób  budzący ch  w N SZ na jw iększe  zas trzeżen ia* ’na leża ł  sławny 
Szef e tap ó w  cywilnych jeszcze w Z W Z  (nota b e n e  do ’końca , pom im o 
w y ra ź n y c h  rozkazów  z Londynu , nie z likw idow anych  , f  a nas tęp n ie  szef 
K P  —  B en ed y k t .  O n s, to * n a jzau fańszy ;jw spó łp racow nik^ K om endan ta  G łó-
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wnego* d y k ta to r personalny  w AK., przez długie, długie m iesiące b ra ł 
m iliony na zorganizow anie z ram ienia AK  i D elegatury Państw ow ego K or­
pusu B ezpieczeństw a (PKB), k iedy  jednak wybuchło pow stanie w W ar­
szawie, okazało się, że PKB nie istnieje — ujawniło się natom iast KB, 
im preza pryw atna pana B enedykta, w  organizacji której oparł się on na  
najgorszych szum owinach, bandytach  i ogrom nej liczbie agentach kom uny. 
W  pew nym  zaś m om encie w czasie pow stania, k iedy wydawało się, że 
już B olszew icy zaw ładną W arszaw ą, podziękow ał gen. Borowi za służbę 
i p rzeszed ł z całym KB pod rozkazy kom unistycznego K om itetu lubel- 
sT o.

I w re sz c ie :
„T rzeba było dopiero  pow stania w  W arszaw ie, aby  na tle tego sza­

leńczego czynu, spow odow anego egoistycznym i kalkulacjam i politycznem i 
rządzącej kliki, za jednym  zam achem  odsłoniło się praw dziw e oblicze AK 
Z jednej strony bezgraniczne, w ielkie w spaniałe bohaterstw o, patrio tyzm  
bez granic oddziałów  liniow ych AK, w alczących ram ię przy  ram ieniu  
z bratnim i oddziałam i NSZ, z drugiej strony bagno góry, niekom petencje 
sztabu i dow ództw a, b rak  przygotow ania, najdalej posunięta lekkom y­
ślność w  ocenie sytuacji.

— o —

„PRZEGLĄD N A RO D O W Y ” organ Obozu Narodowego, rok 2-gi 
dnia 23.XI 1944 w N r 25 w artykule: ,,W obronie całości i n iepodległo­
ści" przypom ina, jak na tle w trącania się Rosji do w ew nętrzych spraw  
Polski doszło do rozbiorów  i p is z e :

„O becnie rzecz wygląda zupełnie tak samo i gdybyśm y się zgodzili 
na m ieszanie się Rosji d o .n aszy ch  spraw  w ew nętrznych — zapłaciliśm y 
za to w  krótkim  czasie u tra tą  niepodległości. N aw et gdyby Rosja zrzekła 
się za tę cenę swoich p re tensji tery torialnych, to i tak  podobnie jak 
w  epoce rozbiorów  zapłacilibyśm y nie tylko u tra tą  ziem, po której Rosja 
te raz  w yciąga ręce, ale i całej reszty.

Przeciw nie, jeśli w  spraw ie zupełnego zachow ania naszej suw eren­
ności pozostaniem y nieugięci, to naw et w  razie zabrania nam przem ocą 
kresów  wschód, w krótkim  czasie odzyskam y je spow rotem .

Rola niezależnego i dobrego rządu jest olbrzym ia, ale n iesiety  w ro ­
gowie nasi w iedzą o tym. A rtyku ł zakończony jest słusznym wnioskiem, 

, następującej treśc i; „Rząd polski; k tóry  byłby w iernym  odbiciem  potrzeb 
narodu polskiego, jego światłym  kierow nikiem  i wychowawcą jest i bę­
dzie solą w  oku Rosji. W  narodzie naszym  są skarby patriotyzm u, ofiar­
ności, m ęstw a. Pod kierow nikiem  rządu, mającego dobro narodu, i polską 
rację stanu na oku, możemy być pewni w spaniałej przyszłości, Do tego 
w łaśnie wróg nasz dopuścić nie chce

W  innym artykule „Przegląd N arodow y” trafnie wnioskuje:
„Dziś już widocznym  się stało, że na stanow isku nienaw iści do 

NSZ stały w  A K  elem enty zależne od Rosji i Niemiec. N aw et dziś, po 
katastrofie warszaw skiej i u jaw nieniu roli różnych B enedyktów , agenci 
M oskwy Berlina próbują judzić nadal, aby nie dopuścić do w spółpracy 
patriotycznych zastępów  obydw óch formacji — A K  i NSZ.
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Natural ną reakcją uczciwych żołnierzy w A K  na prowokacje  obcych 
agentur,  będzie piętnowanie rozbijackiej roboty.

O czy wisicie, generalną rolę może tu  odegrać w e właściwy sposób 
zorganizow ane dowództwo naczelne A K ; które jest w  stanie położyć kres 
gorszącemu zacietrzeweiniu i ustalić role obydwóch formacji z punktu 
w idzenia walki zbrojnej o 'w ie lk ą  P o lskę”

— o —

W spraw ie  ochotniczego^ zaciągu Polaków do pomocniczej służb”  
w  wojsku niemieckim brak  ciągle jeszcze urzędowej enuncjacji naszego 
Rządu i jego przedstawicielstwa w  Kraju. ’ s

Natomiast polska opinja publiczną jest tu jednomyślna. Prasa na­
rodow a zajmuje w  tej sprawie stanowisko zgodne z postawą, jaką wobec 
Niemców reprezentuje  od pierwszego dnia okupacji, to jest nieprzejed­
nanie  wrogie. Również inne kierunki dały niemieckiej inicjatywie na­
leży tą  odprawę.

Zaiste zgodność celów naszych wrogów prowadzi za sobą identycz- 
gość  środków , „Rosja zarządziła pobór w e wschodnich województwach 
Polski. Niemcy^ zaciąg „ochotniczy w  środkowych i zachodnich. Oba te 
państw a popełniają w ten sposób bezprawie, za które odpowiedzą przed 

historją.
— o —

„K urier Powszechny Kraków, w numerze z 25 listopada, porusza 
s p r a w ę  konieczności uzyskania przez Polskę, Wrocławia. Cieszymy się 
z tego, że myśl, którą rzucił Obóz Narodowy przed 5-ciu laty na łamach 
„S zańca  , t. j, myśl o granicach na Odrze i Nissie Łużyckiej, stała się 
o oecn ie  własnością polskiego ogółu, już wówczas pisaliśmy o koniecz­
n o ś c i  przyłączenia Wrocławia do Polski.

„Rzeczpospolita z dnia 20 ub. m. Nr 79-151, poza szeregie. 
munikatów i urzędowych deklaracji związanych z zakończeniem walk 

w Warszawie, ogłasza pełny tekst układu o zaprzestanie działań wojen­
nych* podpisanego dnia 2.X 1944 r. w Ożarowie. W  artykule o. t. 
„ Wa l ka  trw a , pismo to, będące organem Krajowej Rady Ministrów, 
s ta ra  się przeprowadzić tezę, że powstanie warszawskie było nie tylko 
nieuniknione, ale nadto, że było potrzebne i dało dobre wyniki poli­
tyczne: W  szczególności, pisze „Rzeczpospolita", «jeśli nasi sojusznicy 
zachodni mówią dziś publicznie, że w stosunku do Polski dochowają 
swych zobowiązań, tak co do litery jak i ducha.—W arszawy to dzieło ». 
o tanow isko  Obozu Narodowego w sprawie powstania warszawskiego jest 
znane. Byliśmy i jesteśmy jego przeciwnikami, choć z chwilą gdy ono 
wybuchło wzięliśmy w  nim udział nie gorszy niż inni. Powoływanie się 
jednak teraz wobec aktualnego nacisku rządu angielskiego na rząd polski 
w  sprawie  ̂ granic^ wschodnich, na jakoby dla nas pomyślne enuncjacje 
naszych  sojuszników, jest wprowadzeniem opinji w błąd, tembardziej ka- 
rygodnym , ..że ukazuje się w  oficjalnym organie. §
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Powstanie warszawskie, to typow y przykład bohaterstw a walczących 
oraz bezmyślności i zupełnego braku  przygotowania ze strony jego p o ­
etycznego i wojskowego kierownictwa. To też Naród Polski i Historia 
będą mogły rozrożmc bohaterów, dla k tórych wyrażą cześć i podziw, od 
spraw ców  narodowego nieszczęścia, które przeżyliśmy. Niepraw da jest 
bowiem to, co pisze «Biuletyn Informacyjny* z 4.X br., że powstanie 
je s t  Klęską Jednego tylko miasta. J e s t  to cios dla całego narodu, którego 
srcutki w  dziedzinie kulury duchowej, życia umysłowego, s trat w  m ater- 
ja r  dzkim, a także roli politycznej jaką Polska odegrać ma w  przy­
szło.,.!— me dadzą się dziś wogóle przewidzieć. Nie idzie nam o straty  
materjalne. _ Idzie o tą. skarbnicę prac i myśli, o te skarby  duchow e, 
które w iem  gromadziły wreszcie o ten  dorobek, który, w ostatnim p ię­
cioleciu wykonany, miał dać podstawy bytu Ojczyzny. Idzie nadewszystko 
o mihon Polakow, najaktywniejszy, najbardziej obywatelski element n a­
szej ludności, 0 ten b ezcen n y :  materjał ludzki i jego warsztaty  pracy.
d ^ PoM?e bez W arszawy jgrozi zejście na szereg lat do roli Bułgarii 

czy b er  bu. \ /  przyszłym bloku państw, jakkolwiek on się ukształtuje, 
io isk a ,  jako siedziba jego władz, jako ważny ośrodek polityczny, nie b ę ­
dzie w ogole ,brana pod uwagę, poprostu dlatego, że nie rozporządza 

miastem, k tóreby  mogło zastąpić zburzoną stolicę. 
Cl jjiWszystko to byłoby niczenn, gdybyśmy za tą  cenę' osiągnęli odpo­
wiednie realne Korzyści polityczne. Ale nie zyskaliśmy nic. Laur w a­
wrzynu i palma męczeństwa—tak, to prawda. Ale złotych ostróó nie 
potrzebujemy sobie zdobywać, gdyż zd a w ia  je posiadamy. Brak narn 
zato rozumu politycznego.

M ię d z y n a ro d o w y  C ze rw o n y  Krzyż 
w B rygadz ie  Świętokrzyskiej

Leśną drogą, ^prowadzącą do pewnej wsi w 'k ie leck im , sapiąc po ­
suwa się po piaszczystej drodze samochód osobowy. Wtem stój, kto jo­
dzie /  Luty kilku karabinów czujnie badają w nętrze samochodu.

„Wychodź, ręce do góry”. Z zatrzymanego samochodu gramolą się 
cztery osoby i szofer, wszyscy skonsternowani. Spraw a się wyjaśnia — 
pasażerami są dwaj przedstawiciele Międzynarodowego Czerwonego K rzy­
ża, bzwed, pastor i Szwajcar przemysłowiec w  asyście dwóch Niemców, 
leaarza i przedstawiciela Urzędu Zagranicznego G. G. Władzą za trzy ­
mującą jest placówka Brygady Świętokrzyskiej N3Z. Traf chciał, że sa- 
mochod zib iąkat się na miejsce postoju Brygady.

. , Delegaci wyjaśniają, że w  asyscie Niemców zwiedzają poszczególne 
miejscowości Generalnej Gubernii dla zapoznania się z losem rozloko­
wanych na prowincji w ysiedleńców warszawskich.

„W takim razie Panowie dobrze trafili11, oznajmia przybyły z d o ­
wództwa oficer, „na terenie naszego miejsca postoju znajduje ' się kilka 
wsi z dużą ilością rozbitków warszawskich. Tym razem porozmawiacie
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Panow ie z nimi b iz  żadnej asysty, lub co najwyżej w obecności naszego 
tłom aeza. Dowiecie się Panowie trochę szczegółów o W arszaw ie, ^ ie ie -  
niaku', o sposobach transportow ania.... W stosunku do Panów  zacnowa- 
mv się jak' Polacy, to  jest z p e łn ą  kurtuazją. T e  kilka wsi, to io lsu a , 
z jej kulturą tow arzyską i gościnnością. Panowie Niemcy trochę się w y­
nudzą w 'o d o so b n ien iu , ale zapew niam y, że ze w zględu na misję Iranów, 
bezpieczeństw o niemieckie-j asysty  będzie zagwarantow ane .

Żołnierzom  w ydłużają się gęby. Niem cy ujdą bezkarnie, w iąz z bu­
tami i ciepłym i kożuszkam i, k tórych  przydatność już fachowym \ 
zanckim  okiem  oceniono. A le trudno, M iędzynarodow y C zerw ony Krzyz, 
to  firma. Czegoś takiego nie spotyka się codziennie w zapadłym  kącie 
kielecczyzny. Panow ie delegaci M .C.K. przesied li się na bi yczkę y i  /g ad y  
i w asyście zw iadu konnego przybyli do kw atery  dowództwa. W jazd ten  
przypom inał u roczyste przybycie cudzoziem skiej am basady na Zam ek 
K rólew ski w asyście szw adronu szw oleżerów , to  też partyzanci cm okając 
szeptali m iędzy sobą; „Jad ą  nie w a z k o 1. W ślad, poci esko itą , ja.c m e- 
pyszni jechali dvvaj N iemcy z szoferem . ^

W  kw aterze dow ództw a B rygady Św iętokrzyskiej, delegatom  M.C.w. 
udzielono w yczerpujących inform acji o w arunkach by tu  pod okupacją 
niem iecką, oraz umożliwiono zapoznanie się z przeżyciam i i potrzebam i 
ludności spalonej W arszaw y. Ponadto delegaci mieli m oznosc poznać 
życie, zw yczaje i tro sk i żołnierzy Polski Podziem nej.

O dw iezieni do najbliższego m iasteczka, delegaci kontynuow ali swą 
podróż w asyście niem ieckiej.

$

W iad om o śc i  z z a g ra n ic y
O pinia publiczna w k rajach  Europy zachodniej wciąż dużo uwagi po­

św ięca Polsce i Je j m ęczeństwu. W  prasie  szwedzkiej, szwajcarskiej i -  
tugałskiej ukazują się wzm ianki, artykuły . D rukow ane są też  wydav.u—w a 
specjału" W  szczególności budzi duże zain teresow anie pow stanie w arsza- ' 
wskie i los ludności W arszaw y. P rasa ta  jest jednom ylśna w tw ierdzeniu, 
że Niemcy nie dotrzym ali w arunków  kapitulacji,^ zwłaszcza jeśli chodzi o 
dobre traktow anie ludności, nierozdzielanie rodzin w ysyłanych na roboty  
do Niem iec i. t. p. Polska uw ażana jest za symbol wolności, a upadom 
Jej za k lęskę dla cywilizacji. E uropa b ez w olnej Polski nie przedstaw ia­
łaby  żadnej gwarancji trw ałego pokoju.

— o —  ■

W ojska Polskie walczą ' bohatersko  na w szystkich frontach^ Szcze­
gólnie odznaczyli się Polacy w w alkach o przyczółek m ostowy Nordweg 
w H olandii. M iędzy B redą a M urday Polacy wzięli do niewoli 25 oficerem; 
i 1775 żołnierzy a od 8 sierpnia ogółem 13.000 żołnierzy nieuiiec.ucn i 
dużą ilość dział. W e W łoszech walczą Polacy w rejonie Forli, pod Cotti- 
onola Gastrocom o, C astro  C arro  i M onte Fortino. Doszło do w ala w ręcz. 
11 K orpus Polski, walczący w  rejonie Faenza b ierze udział w  oalężeniu 
tego m iasta, otoczonego już z trzech stron.
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Anders,^ p rzem aw iał dnia 11-go l is topada  b. r. we W łoszech , 
m e jest  iron ią  losu, żc iny Polacy  w alczym y na w szystk ich  f ron- 

i obchodzim y  św ię to  n iepodleg łości w  m iejscu u rodzen ia  M ussoli-  
m ego, k tó ry  pow iedz ia ł  „La Polonia  e f in i ia” ,

— o —

W e Francji .wre p raca  nad o d tw o rzen iem  armii. O becn ie  p rzew aża  
■w 1 , m łodzież, k tóre j ek.- .ipunek pozostaw ia  dużo  do  życzenia. Duch
jednaK m a być d o b ry  i dyscyplina  w zorow a. O sta tn ie  zw ycięs tw a  fran­
cusk ie  w  Alzacji obudziły  w  narodz ie  entuzjazm , k tó ry  p o rów nać  m o m a  
ty lko d o  tego  co F rancuz i  p rzeżyw ali  w  1792 lub w 1914 r. F ranc ja  ma 
jes.-.cze du żo  do  z rob ien ia  w dziedzin ie  o d b u d o w y  swe>>o życia s p o ' ‘ ~z- 
nego i gospodarczego . P rzem ysły  k luczow e mają  ulec n a c jo n a l iz ac j i ." ”"

— o —

Rosja sowiecka, pom im o związania  się so juszem  z państw am i anglo- 
sask iem i i o trzym yw an ia  od tych  pańs tw  d a le k o  idącej pom ocy, dąży  do 

: p rzygo tow an ia  g run tu  pod p o w szech n ą  rew o luc ję  kom unistyczną , tak 
w  i iu ro p ie ,  jak  w  zasięgu w p ły w ó w  W ielk ie j  Brytanii, n. p , ' w  Iranie.

no rm a ln ie  k o n n n le rn  zastą l  rozw iązany . F ak tyczn ie  działa ją  jednak 
w s z ę d z ie  bolszew ickie  agen tu ry , u trzym yw ane  i k ie row ane  p rzez  so w iec ­
kie p laców ki dyplom atyczne.’ M e to d y  dzia łan ia  są znane. B o lszew icy  ko- 
izyskają z tego, ze w e  w szystk ich  k ra jach  uw oln ionych  spod  okupacji 
n ienuecruej is tn ie ją  uzb ro jone  milicje, d ążą  oni do u trzym ania  ich pod 
bron ią  w b re w  woli legalnych  rz ą d ó w  tych  kra jów . J e d y n ie  tam, gdzie 
ko s j i  udało się s tw orzyć  rząd  sobie  powolny, jak w Jugosław i, lub k a ry ­
ka tu rę  rzędu, ja k  w  Lublinie, a rm ie  t. z w. indow e cieszą się poparc iem  
czy nn ików  oficjalnych. W szędz ie  indziej, rząd y  od Rosji ' n iezależne, 
cUocby dla niej życzliwe, jak np. rząd  francuski, n iechcą  to lerow ać na 
oV. < ye»ytoiju jn  uzbro jonych  bojów ek, pos łusznych  ro zk azo m  obcego 
m ocars tw a .  M ogą p rzy lem  liczyć, jak donosi  p rasa  zagraniczna, na  p o ­
moc A ngin  i jej siły zbrojnej.  Stwarza*-to w e  Francji,  G recji  i Behui 
n iepokó j po lityczny, k tó ry  nic sprzy ja  an i odbudow ie , ani zorganizow aniu  
a rm ii w  tych  k ra ja c h ,  W  Belgii, w ed ług  os ta tn ich  w iadom ości, doszło, 
podczas  dem onstrac ji  p rzec iw ko  rozb ra jan iu  p a r tyzan tów , do  starć  z p o ­
licją: są s t ra ty  w  ludziach. Z am ęt taki, s ian y  prz  
rę k ę  ty lko  jednem u  państw u , to jest Niemcom.

Rosję może być na

Z m i a n a  r z q d u  p o l s k i e g o  w Lonely i ;

. Po dymisji rządu  M ikołajczyka, P re z y d e n t  Rzplitcj PoL kic j  pow ierzy ł 
misję u tw o rzen ia  rząd u  min. K w apińskicm u, k t ó r y  byt zm uszony z rezyg ­
now ać  z tego zadania.. W obec  pow yższego  P. P re z y d e n t  pow ierzy ł  tę 
misję s Kolei to ina  szowi A rc iszew sk iem u , k tó ry  w dn iu  30. XI przedstaw ił 
fp m u  rZą . - P rW'ytieJ [ , z a tw ie rdz ił  rząd  w składzie: T. A rc iszew sk i
( i oj, p re m ie r  i min. opieki spoi., A dam  T a rn o w sk i  (bezpart,) , min. spr. 
zagr.„ gen. K m del (bezpart.) ,  o b ro n a  n a ro d o w a , K w ap iń sk i  (PPS), min, 
przem . i nandlu  oraz  ska rbu ,  B erezow sk i (Sir. Nar.), sp raw y  wew nętrzne . 
Dr. K uśn ie rz  (Str. Pracy), sp raw ied liw ość , P ra g ie r  (PPS), dokum entacja
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i informacji, Folkierski (Sir. Nar.), oświata, Sopicki (Str. Pracy), sprawy 
kongresowe. Skład nowego rządu jest jednolicie ustosunkowany pj-ze- 
ciwko żądaniom terytorjalnym Rosji. Stronnictwo ludowe nie weszło do 
rządu, chcąc sobie rezerw ow ać wolną rękę w tej kwestji. Niemniej nie 
odmówiło rządowi swego poparcia. '-A----— '

GWARANCJE _ . ( .
W  ostatnich czasach, mówiąc o sprawie polskiej, zac-żęto pisać 

o gwarancjach naszej przyszłej niepodległości i z a c z ę to . wysuwać n ie­
śmiało tezę  o gwarancjach przyszłej Polski. Gwarantam i takimi miałyby 
być dwa mocarstwa, Anglia i Rosja.

Niewiadomo, kto pierwszy dzisiaj użył tego słowa i wyrażenia. To 
pewno, że w yraz  ten brzmi złowrogo w naszych uszach i przywodzi na" 
pamięć najsmutniejsze chwile naszej przeszłości. G warantem  Polski byk' 
bowiem swego czasu i Piotr Wielki rosyjski, k tóry mięszał się do w e w - '  
nętrznych dziejów naszego Kraju, gwaraniką była i caryca Katarzyna II, 
k tóra za pomocą swych am basadorów  rządziła de facio w Polsce. W ia-; 
domo, że gwarancje te doprowadziły przed 150 laty do u traty  samodzie­
lności Polski i długotrwałej niewoli, dlatego dziś znowu mówić o gwa­
rancjach do tego ze strony Rosji mogą ci tylko, którzy nie znają naszej 

istorii.
Je s t  w tym dużo sprzeczności, a ‘ zatem i nieszczerości, jeżeli się 

nowi, że przyszła powojenna Polska ma być silna, duża, niepodległa po- 
zateiu z Anglią i Rosją jako gwarantami jej niepodległości. Jeżeli bowiem 
ma być silna,, to z natury rzeczy musi być i duża i niepodległa i suwe­
renna i- nie będzie potrzebować gwarantów. Najlepszym1 bowiem gwa­
rantem będzie jej własna siła. *

- Jeżeli zapytany przeciw komu ma być ta gwarancja, kto bęuzie 
Polsce p o te m . zagrażał i na jej *:epodległość nastawał, tó nie znajdziemy 
odpowiedzi. Pytanie to odnosi się może jedynie do Niemiec, ale przecież 
właśnie dlatego wojna się toczy obecna, by Niemcy nareszcie  raz na 
zawsze były unieszkodliwione, by ostatecznie przestały sąsiadom zagra­
żać. Jeśli jednak zagrażać nam może drugi sąsiad. Rosja, to w takim ra­
zie poco chce być gwarantem naszej niepodległości V Z historii wiemy, 
że gwarancja rosyjska kryje w sobie więcej niebezpieczeństwa niż ko­
rzyści. Ileż to razy już zawieraliśmy z Rosją wieczyste pokoje, okupując 
je za każdym razem szmatem ziemi na wschodzie, a wszystko na darmo. 
Przecież ostatni) rów Jeż  wieczysty pokój w Rydze i 921 r. tak  łatwo 
został zapomniany i złamany przez Sowiety w 1939 r.

Nam gwarancji i gwarantów nie potrzeba a tern bardziej gwarancji 
rosyjskiej. W ystarczy jak-po  wojnie powstanie Polska silna i duża, jak 
zawsze czy odnowi przymierze z Anglią i stanie oparta o własną milio­
nową armię. Alianci zamiast myśleć o gwarancjach, winni lepiej myśleć 
o dotrzymaniu swych przyrzeczeń i punktów traktatowych w stosunku 
do Polski, a od gwarantów niech nas Bóg ochroni.




